
Sir. 4 ABC imuWIn? CODZIENNI Nr. 2*1

DLacaego Polskie Radjo
ZIsHce&iaźyło raczntc? iw y c ijs t ia ?

Od jed n ego  z czy te ln ik ów , p. G. 
C , o trzym u jem y  lia t ze skargą  na 
zb a g a te liz o w a n e  ro c zn icy  15 
s ie rpn ia , choć w  tym  roku była 
ona po ra z  p ie rw szy  św ięcon a  ja ­
ko o f ic ja ln e  św ię to  narodow e, a 
za tem  rów n orzędn e  z 3-cim  m aja  
i  11 tym  listopada.

N a  w s tęp ie  au tor ża li się o g ó l­
n ie  na p rogram y rad jow e , z w ra ­
ca jąc  uw agę, że :

Czlow ek nigdy nie jest pewien 
dnia i godziny, czy w  chwilę po o- 
tworzen.u mikrofonu nie porwie go 
„szewcka pasja” i n e wyrżnie niewin­
nego aparatu radjow ego jamm cięż­
kim przedmiotem Zuenerwowany, 
zrozpaczony, zamyka aparat...

Niema dnia, żebyśmy n e  musieli 
wysłuchiwać całej czeredy żydowsk ch 
dziennikarzy, preiegentów muzyków, 
asompanjatorćw, śpiewaków, kompo­
zytorów i szatan raczj chyba wie­
dz eć, kogo jeszcze. Kiedy się skończy 
ta pół Palestyna w  Polskiem Radjo?“

D a lszy  c ią g  lis tu  za jm u je  się 
sp ec ja ln ie  p rogram em  raajow ym  
w  dńiu 15 s ie rp n ia  b. r. W  p ro ­
g ra m ie  tym  p ow in n y  b y ły  zna leźć  
s :ę w ys tąp ien ia  p re ie gen ck ie  n a j­
w yb itn ie js zy ch  w o dzów  w o jn y  
polsko - b o ls zew ick ie j, choćby k il­
kum inutow e, m ożna było  *  także 
p rzep row a d z ić  w y w ia a y  z ż y ją c y ­
m i uczestn ikam i tych  bo jów , rek ­
ru tu jącym i się  z różn ych  w ars tw , 
aby  s łuchacze u św iad om ili sobie, 
co p rzeżyw a ło  w  dn iach  w ie lk iego  
zw y c ię s tw a  sprzed 16 la t całe 
spo łeczeń stw o. M ożn a  było  w resz ­
c ie  nadać ob razy  reporta żow e , 
8 łu ch ow :ska o  potężnem  napięciu  
d ram atyczn em  i p a tr jo tyczn em

„Tymczasem —  czy+amy w  liście — 
z Drelegentó iv ustyszelismy mówiące­
go z wysiłkiem i De:zęhnie, a s;ln:e 
forsowanego przez Wojsk. Inst. Nauk.

Była to sławetna audycja dla Polaków 
zagranicą, uzuptln ona doorą skądinąd 
wiązanką pieśni żołnierskiej, wykonr- 
ną przez ześpiewary chó łódzki.

Lecz na dzień welkiej rocznicy na­
leżało dać rodakom na obczyzna za­
miast produkcji chórainej i przemó­
wienia kapitana — przemów en e Pa­
na Prezydenta Rzplitej, bądź Pana 
Premjera czy kogoś z naczelnych o- 
sob;s*ości w  Ojczyźnie rządzącymi, 
oraz potężną artystycznie i wykonaw­
czo wizję bitwy pod Radzyminem czy 
Ossowem, wplatając fragment śmierci 
ks Skorupki, jesteśmy przecież w 
Polsce.

Jedynie przemóc eme płk. dypl. A- 
dama Bortkiewicza, dyiektora Muzeum 
im. Marszalka Piłsudskiego, doskona­
łego pisarza wojskowego i świetnego 
mówcy, było dla nas pewną satysfak­
cją Dobre —  lecz zamato...

Ano, trudno. Poczekamy do następ­
nego roku: może będzie leniej” .

T y le  nasz czy te ln ik . O d jie b io  
dodajem y, że r ze czyw iśc ie  p ro ­
gram  ra d jo w y  w  dniu w ie lk ie j 
roczn icy  zw yc ię s tw a  oa b iega ł da­
leko o<i tego , czegobyśm y w  takim  
dniu o czek iw a li —  od b iega ł ró w ­
n ież od innycn  roczn ic, którym  
ra d jo  n aogó ł pośw ięca  bardzo 
w ie le  u w agi. B yć  m oże, że p rzy ­
czyną tego  Dyl fakt, iż  d op iero  na 
parę dni p rzedtem  og łoszon y  zo ­
sta ł dekret, u zn a jący  15 s ierpn ia  
za św ięto  ogó ln o  - na rodow e N ie ­
m niej jed n ak  było  to  ju ż  i dotąd 
św ię to  żo łn ie rza , z radością  za­
w sze obchodzone także p rzez  ca­
łe społeczeństw o. N a le ża ło  mu się 
zatem  w ię c e j u w a g i —  zw łaszcza  
w  dob ie obecne j, gdy  hasło ob ro­
ny państw a je s t  tak  potężn ie 
p rzez w szystk ich  odczuw ane.

A  cóż m oże b a rd z ie j nadawać 
s ię do p rop agow an ia  tego  hasła 
w n a jszerszych  w arstw ach , jak  

Oświatowy, kapitana Jarem-Mirskiego nie ta  w ła śn ie  roczn ica  zw y c ię ­

stw a, k tóra caiemu narodow i tak 
żyw o p izypom in a , czem  je s t  ob ro ­
na k ra ju  i ja k ą  drugą p row adzi 
ona dc zw yc ię s tw a ?

Szkoda, że ta  sposobność zosta 
ła tak dalece zm arnow ana

Rejestracjo t w o r z y  z kilku p o s o M
Czy realizacja hasła „ summ ego życia” ]

P. Premjer wystosował Okólnik na j ustaw.e z dnia 17-go lutego 1922 r.
stępuj'ącej treści.

Pruszę Panów Ministrów o zarzą­
dzenie przystania do Prezydium Rady 
M nistrów do dnia 30-go września 
1936 roku wykazów tych funkcjona- 
rjuszów państwowych podlegających

Wyprawa harcerzy poiSKith
do Austrji

W yp ra w a  h arcerzy  po lsk ich  w  
liczb ie  22 osób b ra ła  udział w  z lo ­
c ie  m -rodow ym  skautów  au str iac­
kich, który odbył się w  Laxen b u rg  
D e le ga c ja  h a rce rzy  poisicieh, naj 
lic zn ie js za  po w ęg ie rsk ie j, zdoby­
ła  sob ie w ie lk ą  popu larność za ­
rów n o gezpod  trzy , ja g  i m ięd zy ­
narodow ej rzeszy  s k a u to w e j; o- 
gó lnem  pozd row ien iem  na z loc ie  
stato s ię nasze „ c zu w a j" .

W zo row o  u rządzony  obóz polski

był lic zn ie  odw ied zan y  p rzez 
skautów  i publiczność. O bóz od ­
w ied z ił p rezyden t repu b lik i M ik ­
las i kardyna ł A u s tr ji In n i! zer. 
K om endan t d e legac ji w rę c z y ł kar­
d yn a łow i p iękny obraz M atk i Bo­
sk ie j C zęstocnow sk ie j.

H a rcerze  po lscy  za trzym a li się 
w drodze pow rotn e j w  A iedm u , 
gd z ie  zw ied za li m iasto i podej 
ntowani nyu p rzez ko lon ję  polską.

Zarządzenia w sprawie
Zwalczana duru brzusznego

„Obliczs dnia11 zawieszone
za propagandą Komunistyczną

Sąd o k ręgo w y  w  W a rs za w ie  za­
w ie s ił  czasop ism o p. t. „O b lic ze  
D n ia ".

Jak  w iadom o, „O b lic z e  D n ia " 
by ło organem  sk ra jn ie  le w ic o w e j 
in te lig e n c ji.  R ozch odziło  s ię  w  
ilo ś c i 15— 18.000 egz., ro zsy ła ­
nych p rzew a żn ie  g ra tis .

„O b lic z e  D n ia "  w ystępow a ło  
na sw ych  łam ach p rzec iw k o  t. 
zw . duktrynom  faszystow sk im , 
g lo r y f ik u ją c  ustrój sow ieck i i 
zam ieszcza ją c  w  każdym  nume­
rze  obszerne korespondencje  
z Z S. R . R . W  osta tn ich  nume­
rach  „O b lic z e  D n ia "  p rzep row a ­
dza ło  kam pan ię  za u dzia łem  p o l­
sk ich  d z ia łaczy  lew icow ych  w

kon gresie  pokoju , k tóry  m ia ł od ­
być s ię  w  Lon d yn ie  i zosta ł prze­
n ies ion y do B rukseli.

W  „O b lic zu  D n ia " , . ja k  to w y ­
nika z lis ty  w spółp racow n ików , 
og łaszan e j na p ie rw s ze j stron ie  
tegoż c za so p is im , p isyw a li wy­
b itn i d z ia łacze  1 kom unistyczn i 
z zag ran icy . Z polsk ich  nazw isk 
w ypada w spom nieć senatora  Ste­
fan a  B oguszew sk iego, W ła d ys ła ­
wą B ron iew sk iego , p ro f. C za r­
now sk iego, Leon a  K ru czkow sk ie ­
go, A lek san d ra  R a jchm ana , Abra- 
ma H irszh orn a  (A d o l fa  R u dn ic­
k ie g o ),  W ład ys ła w a  Spasow skie- 
go i t. p.

W obec s tw ierd zeń ,a  osta tn io  
s zerzen ia  s ię  duru b rzu sznego  v/ 
d zie ln icy  żyd ow sk ie j, zw ła szcza  na 
te ren ie  I I ,  IV  i V  k om isa rja tów  
P .P ., gd z ie  zan otow an o n a w et k il 
ka śm ie rte ln ych  w ypadków , sta­
ros tw o  g roa zK ie  północno w a r ­
szaw sk ie  w yda ło  organ om  P .P . za­
rząd zen ie  b ezw zg lęd n ego  zw a lc za ­
nia • n ie le ga ln ego  handlu u liczn e­
go  artyku łam i spożyw czem i, w  te j 
lic zb ie  ow ocam i oraz handlu  tym i 
artyku łam i w  an tysan ita rn ych  w a­
runkach, ja k  naprz. sp rzedaży  p ie 
c zyw a  z bru dnych  koszów  lub bez

fa rtu ch ów , cu k ierków  i czeko la ­
dek bez upakow ania, g o to w a n e j 
fa s o li,  grochu  i bobu, pokra jan ych  
na kaw a łk i i za w ija n ych  w  brudny1 
używ any pap ier lub gaze ty

H an d la rze  u liczn i, p row adzący  
n ie le g a ln ie  handel u liczny i w  an­
tysa n ita rn ych  w aru n kach  będą 
n ie zw ło c zn ie  za trzym j w an i w raz  
z tow arem , a ponadto, na w n iosek  
lekarzy san ita rn ych , za trzym yw a ­
ny hand larzom  tow ar, sp rzed aw a­
ny w  an tysan ita rn ych  w arunkach , 
b ędzie  im  n ie zw ło czn ie  n iszczony.

Proces o zw re t m ają tków
zagarniętych p/zez Kościół prawosławny

N a  w okan dzie  izb y  c yw iln e j Są 
du N a jw y żs ze go  zn a jd z ie  s ię  w 
dn. 23 b.in. d łu go trw a ły  opór u 
zw ro t m ajątków , zaga rn ię ty ch  
p rzez kośc ió ł p raw osław n y  w  okre­
s ie  trw a n ia  n iew o li.

{ Jeszcze  przed  ośm iu łaty- koś­
c ió ł ka to lick i w y s tą p ił ta d ro gę  
sąduwą przec iw K o gm inom  p ra w o­
sław nym  na te ren ie  W o łyn ia  i W i- 
leńszczyzny  o zw ro t 83 ob jek tów , 
p rzyw łaszczon ych  w okresie  
trw an ia  zaboru rosy jsk iego . W 
p ierw szych  dwu instanc jach  pro­
cesy zosta ły  jednak  przegrane, 
w obec braku fo rm a ln ych  p rzep i­
sów, u m ożliw ia ją cych  zw ro t tych 
dóbr.

O b ecn ie  zasadn iczy  spór roz

s trzygn ię ty  będzie  p rzez n a jw y ż ­
szą in s ta n c ję t sądową. W  p rocesie  
tym  w ys tęp u je  aż 8 adw okatów , 
rep rezen tu ją cych  ob ie  strony.

G. G. LARDElLI

Z  t a d ja

P O L N A  3 0
Al. Jerozolimskie 35

poleca swoje 
d o s k o n  a l e LODY „CASSATE” , BOMTf, KRENÓWKi

C o d z i e n n i e  k o n c e r t y

o państw jw e j sluzL.e cywilnej (Dz.
11. R P. Nr 21, poz 164), którzy o- 
trzymuią oprócz uposażenia, związa­
nego, ze stancwiskem stużbowem, 
bądź to uouatkowe wynagrodzenie w 
myśl art. 6 rozporząazenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 28 październi­
ka 1933 roku o unosazcmu funkcjona- 
rjuszów pańsiwowych (Dz. U. R. P. 
Nr. 86, poz. 663) z tytułu wykonywa­
ni, dodatkowych czynności, w  szcze­
gólności z tytułu wyznaczenia z urzę­
du do wykonywania pewnych funk­
cyj w  przedsiębiorstwach państwo­
wych, mieszanych luo pizez naństwo 
nadzorowanych luo w instytucjacn 
prawno - publicznych bądź aodatki 
specjalne lub nagrody pieniężne, prze­
kraczające w  ciągu roku wysokość 
iwlnum esięcznego pełnegc uposażenia 
bądt też korzyści .naterj-ine z tytułu 
zajęcia ubocznego.

W ykazy sporządzać naieży według 
stanu z dnia 1-gc lipca r. p„ umie­
szczając w  mch rubryki następujące:

1 imię i nazwisko, 2) stanowisko 
służbowe z oznaczeniem władzy, urzę­
du lub instytucji, w której funkcjona 
rjesz pełni służbę. 3 ) grupę uposaże­
nia, 4) wysokość otrzymywanego do- 
aatKu funkcyjnego 'ub służbowego 
miesięcznie w złotych 5) wysokość 
dodatków specjalnych remuneracyj, 
zapomóg ; wszelkich innycn świad­
czeń pieniężnych, wypłacanych w o- 
kresie od 1-go lipca 1935 roku do dnia:
1-go l;oca 1936 r. w  związku ze sta­
nowiskiem służbowtm (nie z tytułu 
zajęcia dodatkowego) o ile przekra­
cza ą wysokość jednomiesięcznego 
penepo uposażenia, 6) rodzaj dooatko- 
t ego zaięcia, z oznaczeniem instytu­
cji lub przedsiębiorstwa, w których 
funKCjonarjusz fielni dodatkowe czyn­
ności lub zajęcia ubocznego, przyno­
szącego korzyści materjalne, 7) w y ­
sokość stałego miesięcznego wynagro­

dzeń.a z tytułu zajycia lodatkowego 
lub ubocznego, 8) wysokość .\yna- 
grodzeń, wypłacanych w jakiejkol­
wiek formie, jednorazowo lub perio­
dycznie z tytułu zajęcia dodatkowego 
lub ubocznego w czasie oa i-go  lipca 
1935 r. do dnia 1-go lipca 1936 r. po­
za wynagrodzeń em. wykazaneiu w  
rubryce poprzedniej.

O kó ln ik  p rem je ra  S ław oj-S k ład  
kow sk iego  p o lec ił r e je s tra c ję  u- 
rzędn ik ów  państw ow ych , za jm u ją  
cych rów n ocześn ie  k ilka  posad  i 
s tanow isk .

Jak się zda je , za rząd zen ie  to  o- 
gran iczon e  n a raz ie  w y łą czn ie  do 
u rzędn ików  p ań stw ow ych , rozsze ­
rzone będzie  ló w n ię ż  na t  zw . dy  
gn ita rzy  gospodarczych , za tru d ­
n ionych  w  bankach i p rzed s ięb io r  
s tw ach  państw ow ych . D ygn ita rze  
ci za jm u ją  w  p rzed s ięb io rs tw ach  
państw ow ych  i pu b liczno  - p ra w ­
nych po k ilka  n ie zw yk le  lu k ra tyw ­
nych posad naraz i on i to  w łaś­
n ie  s tan ow ią  e litę  e ta tys tyczn ą  w  
P o ls ce

K o ła  p o lity czn e  i  gospodarcze 
uw aża ją , że re je s tra c ja  zarobków  
e ta tys tyczn ych  d yg n ita rz y  gospo­
darczych  p rzyczyn i się do uzdro­
w ien ia  stosunków  w  P o ls ce  w  
w ięk sze j je s zcze  m ierze , a n iże li 
r e je s tra c ja  u rzędn ików  państw o­
w ych  o  k ilku  posadach.

O kóln ik  p rem jera  Sk ładkow sk ie 
go uw ażany je s t  za p ie rw szy  k rok  
do r e a liza c ji h a0ła „su row ego  ży ­
c ia "  w śród  w ysok ie j b iu rok ra c ji 
u rzęd n icze j i gospodarcze j.

Drożdże. lytoń. buljon. zapalniczki.-

Przemyt z Niemiec wzmaga sie
bananów  oraz A lfo n s  K i„ ie l  z 20 
Kg. drożdży.

K A T O W IC E , 22 8. (T e l,  w ł.). 
W pob liżu  dw oru  N ow a  R uda na­

ft . 
(Jhodzieżą

Katastrofa
szybowca

tT. HlłfŚ «  » •  Ai M*
W  K zaaK ow ie  pap

zn a jd u je  się szttolne szybow isko 
K o le jo w eg o  P rzysp osob ien ia  W o j 
skow ego. Z szybow iska  tego  w y­
s tartow a ła  m ioda p ilo tka  p. Rei- 
m anówna. Z ara z po s ta rc ie  szy­
bow iec je j ze rw a ł się rap tow n ie  
do gó ry  i na w ysokości 30 tn rap ­
tem  ześ lizgn ą ł się na sk rzyd ło  i 
s tra c iw szy  rów n ow agę  spadł na 
k a rto flisk o , A para l zosta ł pow aż­
nie uszkodzony, a p ilo tka  n ie zw y ­
kłym w prost zb ;eg iem  oko liczn o­
ści w yszła  z op res ji bez szwanku

tkną ł się p a tro l S tra ży  G ran icz 
nej na r r zek ra da ją cych  się  z N ie ­
m iec p rzem ytn ików , k tó rzy  na 
w idok  s traży , r zu c ili s ię  do 
ucieczki

W  toku pościgu  s tra żn icy  po­
czę li u c ieka jących  os trze liw ać , 
w obec czego  ci podda li s ię  w resz­
cie, n ie chcąc ryzyk ow a ć  życ ia . 
Są to :  S te fa n  P yk a  i A lo jz y  So- 
bina, p rzy  k tórych  zn a lez ion o  33
-kgrai-o? ,̂ W-hldW-l-Wńiu 4 
6 kg. buljouu.

^ -W K T O tce^ te rr . m zd fto  tam  m  
koosobow ą gru pę przem ytn ików  i 
u ję to  m ieszkańców  b ie ls z o w ic  —  
R einho lda  B rtitnera , A d o lla  M u l­
lera , R om ana W a lasa , A n ton iego  
Bochna i A lo jz e g o  C-edzicha. 
M ie li on i 25 kg. m igd a łów  i 30 kg 
orzech ów  ora z  w iększą  ilość  za­
pa ln iczek . 1

Tam  też zosta ł u ję ty  J e iz y  
O trząsek  z B ie ls zo w ic  z 10 kg. ba­
nanów  W  P a w io w e  zaś na z ie lo ­
nej g ra n icy  zo sta li u ję c i:  Jan
K w a p is z  i J ó z e f K aw oń  z 20 kg.

T * f U 3

na Wileńszczyźnie
W  p ow iec ie  postaw sk im , w o j. 

w ileń sk iego , w ybuch ła  w  osta t­
nim  tygodn iu  ep idem ja  ty fu su  
brzu sznego . W ła d ze  san .ta rn e w y  
s ła ły  na te ren  kolum nę p rzec iw - 
ep idem iczna C h orzy  na ty fu s  
k ie row an i są d o .-żo la to ra  w D u -_  
n itow iczach . P rzep row a dzan e  
także szczep ien ia och ron n t .

Deszcze podniosły
poziom wód na Wisie
B iu ro  h y d ro g ra fic zn e  D y rek c ji 

D ró g  W odn ych  zan otow a ło  drob­
ny p rzyb ór  w ód na rzekach  po l­
skich po osta tn ich  deszczach . P o ­
ziom  W is ły  pod W a rs za w ą  pod ­
n iósł s ię  do 117 cm., co w p łyn ie  
na znaczne po lepszen ie  kom uhika 
c ji  w odn e j, s zczegó ln ie  na l in i i  
W a rs za w a  —  Sandom ierz.

W

Radjofon:zacja Polski
O tw ie ra ją ca  s ię  dz.ś w ystaw a  

p rzem ysłu  m eta low ego  i e lek tro  
tech n iczn ego , na k tó re j p ow ażn ie  
b ędzie  rep rezen tow an y  rów n ież 
d z ia ł ra d jow y , zw raca  znowu u- 
w a g ę  na coraz częśc ie j w  czasach 
o s ta tn ich  poruszan ą sp raw ę  ra- 
ć jo fo n iz a c i i  P o lsk i.

P rz ed  czterem a tygodn iam i 
p ośw ięc iliśm y  temu zagadn .en iu  
o b sze rn ie js ze  rozw ażan ia , w yka­
zu ją c , że n ie w y g lą d a  on o w ca le  
tak  ponuro, ja k b y  się to pozo rn ;e 
w yd a w a ło  na tle  porów n ań  e za - 
g ran icą . Jeś li bow iem  u w zg lędn i • 
m y  nasz n isk i poziom  zam ożności
i  bardzo n rym ityw n ą  skalę ży c io ­
w ą  o lb rzym ie j w ięk szośc i ludnu- 
ści, to w yp ad n ie  k ilk ak ro tn ie  

•zm n iejszyć w  porów n an iu  z za ­
g ra n ic ą  ilość  osób, k tóre  m ogą 
w ch od z ić  w  rachubę jako ew en ­
tu a ln i rad joabon enci. ,

P rz y ję liś m y  m ia n o w ic ie  jak o  
m ie rn ik  zam ożności w ie lk ość  po­
s iadan ego  m ieszkan ia , w y łą c za ­
ją c  z rachunku tę część ludności, 
k tó re j nedzne w arunki m ieszka­
n io w e  dow odzą  tak w ie lk ie j nę­
d z y ;  że  n ie  sposób je j  an i m yś leć  
o  zaspokaian iu  potrzeb  k u ltu ra l­
nych, ani n a w et w o gó ie  potrzeb  
ty ch  odczuw ać. O becn ie  m ożem y 
v  yw od y  te. og ra n ic zo n e  początko­
w o  ty 'k o  do ca łe j Po lsk i i  sam ej 
W a rs za w y , ro zs ze rzyć  na w szy s t­
k ie  d z ie ln ice  i s ze reg  w iększych  
m ia s t —  o p ie ra ją c  się na szcze- 
gó łow j-ch  ob liczen ia ch , ja k ich  w  
m ięd zyczas ie  dokonaliśm y. P u b li­
k a c ja  bow iem  p rzez  G łów n y  U-,

rząd S ta tystyczn y  m a te r ja łó w  o- 
s ta tn iego  spisu ludności posunę­
ła się ju ż  tak  daleko, że d la  dwóch 
trzec ich  ca łego  kra ju  dyspon u je­
my dokładnem i c y f-a m i, dla resz­
ty  zaś m ożem y p rzep row a dz ić  
p rzyb liżo n y  s iacunek , op ie ra ją c  
s ie na sp is ie  z roku 1921. Szacun­
kowo rów n ież  m ożna c y fr y  z roku 
1931 p rze lic zy ć  na datę 1 s tyczn ia  
1936, z k tó re j pochodzą osta tn ie  
dotąd og łoszone c y fr y  s ta tystyk i 
rad joabon entów .

I  tak w ie c  ogó ln a  ilo ść  m iesz- 
Kań w  P o ls ce  w yn os iła  z końcem  
1931 o k rą g ło  6,1 m iljon a , v po­
czątk iem  zaś 1936 m ożna ja  p rzy ­
ją ć  na 6 i 3/4 m iljon a . Pon iew aż 
zaś re je s tra c ja  na 1 s tyczn ia  1936 
w ykaza ła  492 ty s ią ce  rad joabo- 
nen tów , p rzeto  na każdych  100 
m ieszkań w ypada ło  7,7 pos iada ją ­
cych  rad jood b io rn ik i. R ów n ocze­
śn ie  w  A n g l j i ,  l ic zą c e j około 12 
m iljo n ó w  m ieszkań, a 7,4 m iljona  
rad joabon en tów , p rzeszło  połow a 
m ieszkań Dosiadała odb iorn ik i ra ­
d jow e, w  N iem czech  zaś, p rzy  18 
m iljon a ch  m ieszkań i 7,2 m ilio ­
nach rad joabon en tów , ra d jo fo n i-  
za c ja  w yra ża ła  s ię  c y fr a  40 na 
3 00.

W śród  p oszczegó ln ych  ok ręgów  
d yrek cy j pocztow ych  na p ie rw ­
szym  p lan ie  sto i katowick-' (b l i ­
sko 19 proc zra d jo fon izow a n ych  
m ieszkań ), po n ie j s z ły  bydgosk i, 
ob e jm u jący  Pom orze  (13  p roc ), 
w arszaw sk i ęlO i  pół p ro c .),  i  po­

znański (9 ) ,  natom iast d yrek c ja  
krakowska w yk aza ła  ty lko  5 i pól 
proc. m ieszkań  z rad iood b io rn i­
kami, a lubelska, lw ow ska  i w ileń ­
ska ty lko  po 4 proc. lub n iew ie le  
ponad tę gran icę.

Jeś li zaś w eźm iem y pod uw agę 
p oszczegó ln e  w iększe  m iasta, to 
w yk aza ły  one na 1 s tyczn ia  b r. 
następu jące p rocen ty  m ieszkań 
korzysta jących  z r a d ja : B ielsko
39, K a to w 'c e  36, T o ru ń  34, W a r ­
szawa 28 C h orzów  26, Lw ó w  25, 
G dyn ia  i G rudziądz po 24, B yd ­
goszcz- 23. Pozn ań  22, B rześć 21, 
K ra k ó w  19, W iln o  i K ie lc e  po 18, 
B ia łystok  i Radom  po 17, Lu b lin  
i S tan isław ów  po 16, Lódź 15, So­
snow iec 14, C zęstoch ow a 13.

O gó ln y  w ięc  ob raz je s t  tak i, że 
na czele idą zachodnie, zam ożn ie j­
sze i w j że j pod w zg lęd em  ku ltu ­
ra lnym  s to ją ce  części kra ju , 
w śród  pozosta łych  w y b ija  się 
W a rszaw a , a po n ie j Lw ó w , na 
szarym  zaś końcu p ozos ta je  cała 
w schodn ia  połać P o lsk i o ra z  o- 
środki p rzem ysłow e  b. K o n g re ­
sówki.

A le  czy m ożna tak „b ez  re s z ty "  
p o rów n yw ać  s to łeczne m iasto 
W a rsza w ę  z robotn icza  Ł od z.ą  
lub Sosnow cem , a mocno „burżua- 
z y jn y "  B ielsk  z gó rn ic zo  - hutni 
czym  C horzow em ? O dsetek  m iesz­
kań, a za tem  i ludności, dla k tó ­
rych  ra d jo  z pow odów  m a te r ja l- 
nych je s t  n iedostępne, je s t  w  
różn ych  ośrodkach rozm a ity  —  a 
p rzec ie ż  dop iero  po je g o  o d lic ze ­
niu m ożem y o trzym ać  c y f r y  d a ją ­
ce s ię  z sobą porów n yw ać. N ie -  
zbędnem  w ięc  s ta je  s ię  w p row a ­
dzen ie, jak o  popraw k i, m iern ika 
w y ra ża ją cego  skalę zam ożności.

Za taki miernik przyjmujemy

stosunki m ieszkan iow e, w y łą c za ­
ją c  z rachunku m ieszkan ia  jedno 
i dw u izbow e —  na w s i ca łkow ic ie  
w  m iastach  zaś o ile  n isk i stop ień  
za lu dn ien ia  n ie pozw a la  w n iosko­
wać, że posiadacze tych  m ieszkań 
zn a jdu ją  się w  lepszych  warun­
kach m a terja ln ych . U zw g led n ia - 
my zatem  w  m iastach  m ieszkan ia
2-izbow e lic zą ce  po 1— 2 osób, a 
w  m iastach  w iększych  (pon ad  20 
tys. lu d n o śc i), rów n ież  i te  jed n o ­
izbow e, k tóre  za ję te  są ty lko p rzez 
jed n ą  osobę, c zy li t. zw . k a w a le r ­
skie.

Jak ież w yn ik i d a je  ta  p op raw ­
ka?

M ieszkań  lic zą cych  w ię c e j n iż  
2 izby w ykaza ł sp is z roku 1931 
w  ca łe j Polsce, około 1.180.000, 
tak  że 4,6 m iljon a  m ieszkań skła­
dało s ię  ty lko  z je d n e j a lbo 
dwóch izb. Spośród  n ich  m ieszkań
2-izbow ych  słabo za lu dn ion ych  
(1  —  2 o so b y ) było  w  m iastach  
około )Q9 ty s ięcy , a 1 -izbow ych  
kaw a lersk ich  w  w iększych  m ia­
stach około 60 tys ięcy  R azem  da 
je  to b l isko 1.350.000 D o lic zy w ­
szy p .g y ro s t  m ieszkań  w  c iągu  
4-lecia , o trzym u jem y  na 1 s tycz­
nia 1936 w  ca łe j P o ls c e  nieco po­
nad 1,4 m iljon a  m ieszkań, któ­
rych  posiadacze są na ty le  za­
m ożn i i na ty le  ku ltu ra ln i, że 
m ożna ich  u w zg lęd n iać  p rzy  
p rob lem ie  ra d jo fo n iz a c ji.  W  ze­
staw ien iu  zaś z liczbą  rad io- 
abonentów  o trzym u jeń iy  w yn ik , 
że z początk iem  b. r. P o lsk a  była 
z ra d jo fo n izo w a n a  w  35 p rocen ­
tach. (O becn ie , w obec dalszego 
nap ływ u  now ych  radjoabonen 
tóWj Drocent ten  w j-nosi ju ż  oko 
ło 4 0 ). 1

W ty ch  w arun kach  porów n a­
n ie  nasze z za g ra n icą  n ie  w yp a ­
da już tak ponuro. W  A n g l j i  bo­
w iem . g d z ie  odsetek  m .eszkań 
n a jb iean ie jszych , k tórych  rad jo - 
fo n ja  n ie  p o tra fi dos ięgnąć, w y­
nosi nie, ja k  u nas, b lisko 80 
proc., a le  ty lk o  n iespe łn a  10 
p r o c , m ożna lic zy ć , że ra d jo fo n ' 
za c ja  ob ję ła  już około 70 proc. 
ludności N iem cy  zaś, g d z ie  ta­
k ich  m ieszkań je s t  około 20 
proc., b y ły  z początk iem  tego  ro ­
ku z ra d jo fo n izo w a n e  w  60 proc.

P oszc zegó ln e  ok ręg i d yrekcją  
p ocztow ych  da ją  nam ob raz na­
s tęp u ją cy : K a to w ick i z ra d jo fo u i-  
zow an y  w  48 procentach, w a r­
szaw sk i n ieco słabiej, w krakow ­
skim  odsetek  ra d jo fo n iza c ji n ie  
dos ięga  40 p roc  , w  lubelsk im  w y  
nosi około 35 proc., w lw ow sk im  
32, w  w ileń sk im  24, na końcu 
zaś idą. . bydgosk i z 23 p rocen ta ­
m i i poznańsk i (p o n iż e j 20 

p roc-).

R ew e la cy jn y  w y n ik : B d z ie ln i­
ca pruska ( z  w y ją tk iem  G. Ś lą­
ska ) jes t, w  stosunku do sw ych  
m ożliw ości, z ra d jo fo n izo w a n ą  naj 
s łab ie j. Ch łop  w ie lkopo lsk i czy  
pom orsk i je s t, ja k  w iadom o, sta­
łym  czy te ln ik iem  gazet, w iec  
m óg łby  taki„e s tan ow ić  k lijen te lę  
ra d jo w ą  —  jed n ak że  rad ie docie­
ra  doń ty lko  w  m in im alnym  stop­
niu. I  n ie ty lk o  zresz tą  chłop. P o ­
dobny o b ja w  w id z im y  i w  m ia­
stach.

W  W a rsza w ie  na początek  b. r 
b yło  b lisko 105 tys . m ieszkań 
w ięk szych  ora z  tych  jedn o  i dwu­
izbow ych , k tó re  są słabo za lud­
n ione, a zatem  ra d io fo n iza c ja  
s to lic y  w y ra ża ła  s ię c y fr a  70 
proc. (D o  artyku łu  p op rzedn iego

w k rad ły  s ię  lic zb y  b łędne, k tó re  
obecn ie  p ro s tu jem y ). N a tom ia s t 
w  Ł o d z i m ieszkań  tego  rod za ju  
je s t  ty lk o  n ieca łe  38 tys.. co p rzy  
23 tys- rad joab on en tów  d a je  
z ra o jo fo n iz o w a m e  m iasta  w  61 
proc. Zam iaot w ięc  stać na sta­
rym  końcu, Ł ó d ź  w ch odzi na jed ­
no z czo łow ych  m ie jsc  w  tab e li. 

K a to w ic e  są z ra d jo fo n izo w a n e  w 
64 proc-, B ie lsko  w ykazu j?  narów - 
ni z Ł o d z ią  61 proc., C horzów  68, 
L w ó w  55, G dyn ia 52, Sosnow iec  
49, T o ru ń  47 K raków  40, S tan i­
s ław ów  35. B rześć  34, W .ir.o  33, 
B ia łys tok  31, G ru dziąd z 29. D ia  
P ozn an ia  n ie  og łoszon o  je s zc ze  
w yn ik ów  spisu z r. 1931, szacun­
kow o jedn ak  m ożem y oK reślić  je ­
go  stop ień  r a d jo fo n iz a c ji na olio  
ło 35 proc., B yd goszczy  zaś na 30 
proc.

Cóż nam m ów i to  z e s ta w ien ie?  
Że w  niem  p rzod u je  s to lica  pań­
stw a. będąca zarazem  s ied z ibą  
n a jm ocn ie jsze j s tac ji, to  rzecz  zu 
p e łn ie  na tu ra lna U d erza  jedn ak  
w ysok i s top ień  ra d jo fo n iz a c ji 
m iast o p rzew ad ze  ludności io -  
b o .m cze j (K a to w ic e . C h orzów , 
Łódź, G dyn ia  i S o sn ow iec ), a ró w  
n ież w y b ija ją ca  się  nad inne r.na 
sta sąs iedn ie  ro la  L w o w a  z jed­
nej strony , a T o ru n ia  z d ru g ie j 
(zn am ien n e  je s t  nD. p orów n an ie  
tego  m iasta  z G ru dziądzem  lub 
B yd goszczą ) N a tom ias t daleko 
poza L w ow em  stoi K raków , a po­
dobn ie słabo z ra d jo fo n izo w a n e  
są —  jak  na m iasta  z ro zg ło śn ia ­
m i —  Pozn ań  i W iln o .

N asu w a łoby  się  je s zcze  sporo 
innych  re fle k sy ; —  a le  je  odkła­
dam y z braku m iejsca na in n y  

raz.

Marjan Grzegorczyk


